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S z l a k i e m  b e z c z e l n o
Wiadomo powszechnie, że filar 

zewnętrznej polityki sowieckiej, p. 
Cziczerin, dotknięty jest nieuleczal
ni» chorobą grafomanjl dyploma
tycznej. Po okresach względnego 
spokoju, następują ostre ataki cier
pienia i dopiero po rozesłaniu kilku  
sążnistych not do bliższych i dal
szych sąsiadów komunistyczny mi
nister przychodzi do niebie. Podob
nie rzecz się miała w początkach 
bieżącogo miesiąca.

Zaledwie p. Skirmunt zdołał o- 
bjąć urzędowanie, Btał się już ofia
rą swego wschodniego „kolegi“. Za
miast pięknie wystylizowanego te
legramu gratulacyjnego, nadeszła 
bowiem do Warszawy nota— by nie 
rzec— akt oskarżenia od p. Czicze- 
rina, miotającego chętnie na wsze 
strony nieszkodliwe zresztą pioru
ny swej bezdrutowej elokwencji. 
Melodje i refreny nowego dokumen
tu gratomanji moskiewskiej naogół 
inane nam są i ograno. P. Czicze
rin powtarza znowu wysysane z pal
ca zarzuty , jakoby rząd polski, zwła
szcza w osobie wyższych władz 
W ojskow ych, gw ałcił artykuł pią
ty traktatu ryskiego, utrzymując 
na terytorjum Rzeczypospolitej i 
popierając czynnie organizacje an- 
tysowiockle, jak Rosyjski Komitet 
Polityczny, kierowany przez Sawin
kowa, oddziały wojskowe Bałaoho- 
wicza, Peremykina itp.

Elaboraty kancelarji p. Czicze
rina zbyt już Bpowszechnialy, by za
sługiwać mogły na uwagę ogółu lub 
wywoływały konieczność publicznej 
dyskusji. Do odparcia wytaczanych 
priez p. Cziczerina nie po raz pier
wszy oskarżeń i insynua ji wystar
czy, jak sądzimy, kilkug>*d inna pra
ca jednego czy dwu urzędników M. 
Spr. Zagr., którzy zresztą — wobec 
posiadanej już niewątpliwie w tym 
kierunku rutyny — nie będą mogli 
nazwać swego zadania trudnem.

Dlatego też właśnie pominęli
byśmy wylewy p. Narkomindieła cał- 
kowitem milczeniem, gdvby nie pe
wne tony nowe W  zakończeniu no
ty, świadczące, iż w beziaelności i 
zuchwalstwie zaczyna p. Cziczerin 
przerastać samego siebie.

Walcząc z wiatrakami, które mu 
buduje rozgorączkowana wyobraź
nia, p. Cziczerin wpada w  taki fer
wor polemiczny, że w końcu zdaje 
się zapominać, do kogo adresuje 
swoją .notę“* Kilka przytoczeń z

końcowych jej ostępów wystarczy, 
by zrozumieć, że autor tego doku
mentu albo cierpi na rozstrój umy
słowy, albo też w zapale pisarskim  
pomieszał Polskę z jakąś republiką 
Czeremisów czy innych wotiaków, 
pozwalając sobie pod adresem su
werennego państwa na użycie zwro
tów i wysunięcie żądań, mogących 
mieć zastosowanie wyłącznie w zglę
dem narodów i krajów, ujarzmio
nych przez wojujący komunizm. Jo
dynie zaćmieniem mózgowem da
dzą się wytłóipaczyć nieprzyzwoite 
wybryki p. Cziczerina, o których 
poniżej.

N o t a  sowiecka n i  m n i o j  ni w ię
cej tylko „domaga się“ niezwłocz
nego usunięcia z granic Polski Sa
winkowa, Pilosofowa i szeregu in
nych najdzielniejszych i najniebez
pieczniejszych dla międzynarodowej 
zgrai— działaczów rosyjskich, oraz 
ukraińskich. „Domaga s ię“ dalej 
zorganizowania w Warszawie mie
szanej komisji polsko-rosyjskiej (!), 
z udziałem przedstawicieli t. zw. 
republik sowieckicn Ukrainy i Bia
łorusi, któraby układała listy pos- 
krypcyjne niesympatycznych dla rzą
du p. Lenina osób, pochodzących z 
Rosji, czuwała nad internowaniem  
antysowieckich oddziałów wojsko
wych, wreszcie—i tu punkt kulmi
nacyjny — kontrolowała działalność 
wrładz polskich pod względem ści
słego przestrzegania art. 5 traktatu 
pokojowego, a nawet pociągała do 

. odpowiedzialności „urzędników i in
nych obywateli polskich“, winnych 
— w oczach sowi eto w —przekroczeń 
w  tym względzie.

Jak widzimy, „domagania Bię“ 
P- Cziczerina przechodzą zwykłą 
obszerną zaiste miarę jego bezczel
ności i cynizmu. Rząd polski ma, w  
myśl roszczeń moskiewskich, nietyl
ko zrzec się prawa udzielania azylu, 
lecz tworzyć nawet na terytorjum 
państwa jakiś sąd skorupkowy, w  
którym „przedstawiciele Rosji, U- 
krainy i Białorusi sowieckich", mę
żowie o dźwięczących przeważnie 
nazwiskach na man, stein i baum, 
mieliby swój udział w  stosowaniu 
ostracyzmów i ferowaniu wryroków, 
już nietylko w  stosunku do Sawin- 
kowych i Gniłorybowych, ale rów
nież w  stosunku do „urzędników i 
innych obywateli polskich“. P. Czi
czerin, ultra—proletarjacki 1 socja
listyczny dyplomata, ^czerpie najwi

doczniej wzory z działalności poli
tyków ś. p. Austrji, którzy po za
machu serajewskim podobnych mniej 
więcej rzeczy domagali się od rzą
du serbskiogo. Tylko, że żądania 
austrjackie oparte choć były do pe- 
wm go stopnia na poczuciu względ
nej przewagi monarchji naddunaj- 
skioj nad państewkiem serbskiem.

Nieudolne plagjatorstwo p. Czi
czerina ośmiesza go tylko i kom

promituje, nie wyrządzając nam naj
mniejszej szkody i nie wywołując 
bynajmniej ataków przestrachu ani 
na Miodowej, ani w Belwederze. 
Nic dziwnego, że p. Skirmunt, w ie
dząc z kim ma do czynienia, nie 
krępował się zbytnio w  doborze zwro
tów dla swej odpowiedzi i nadał jej 
przez to niezbędną w  danym w y
padku jasność, jędrność i stanow
czość. B. D.

Przed'wspólną konferencją. *
Dziś, o godz. 11 rano, u in

spektora pracy IIT obwodu zejdą się 
nareszcie na wspólną konferencję 
przedstawiciele robotników i  prze
mysłowców.

Piszemy nareszcie,—bo dziesięć 
długich dni daremnie czekało spo- 
łeczoństwo, czekali robotnicy na 
wiadomość, że rząd pokona sabotaż 
fabrykantów i zapoczątkuje akcję 
pośrednictwa między pracą a kapi
tałem.

Spotkają się w ięc po raz pier
wszy od wybuchu strajku reprezen
tanci walczących obozów, dla okre
ślenia swego stanowiska.

Staną ^ jednej strony najmici, 
co za'ciężką pracę żądają prawa 
do ludzkiej egzystencji. Powiedzą 
krótko i węzłowato: przez ostatnie 
półrocze drożyzna rosła z miesiąca 
na miesiąc, przez ostatnie sześć 
m iesięcy nie otrzymaliśmy ani fe- 
niga podwyżki. Nędza serzy się w  
rodzinach robotniczych. Żądamy wy
równania płacy.

Z drugiej strony staną łódzcy 
captains of industry (wodzowie prze
mysłu). Co powiedzą, nie wiemy: 
milczeli dotychczas, jak-grób. Przed 
strajkiem uchylali się raz wraz od 
odpowiedzi na pytanie, czy i w  
jakim stopniu gotowi są zaakcepto
wać słuszne postulaty robotników. 
Po strajku — przez dni dziesięć — u- 
nikali spotkania się z robotnikami.

Panowie kapitaliści mają do 
wyboru dwie drogi.

Albo zwycięży u nich niepo- 
chamowana chciwość 1 bezwzględny 
egoizm, nie liczący się ani z inte
resem kraju, ani z dobrze zrozumia
nym interesem samego przemysłu i 
wówczas wejdziemy w  okres walki 
„na noże“, w  okres chronicznej 
anarchji w  stosunkach fabrycznych,
—  albo zwycięży rozsądek, nakazu

jący przezornie liczyć się z czyn
nikiem pracy i nie przeciągać i tak 
już mocrn) naciągniętej cierpliwości 
robotników, a wówczas fabrykanci 
lojalnie pójdą na przyjęcie uzasat- 
nionych żądań organizacji zawo
dowych.

Może już dzień dzisiejszy roz
wiąże tę alternatywę.

A m b o n a  n a  u s ł u g a c h
f e s p i t a ł - w .

Do pomocy kapitałowi w jego wal* 
co z robotnikami idzie nia tylko wszel
kiego rodzaju kołtunerja i wysługująca 
się kapitałowi pisma, ale do tego do
branego towarzystwa przyłączają sią 
niektórzy księża, używający ambony dl« 
celów  nic z religją nie mających wspól
nego. ✓

Ofo ks. Swietlióski w Zgierzu w 
ubiegłą niedzielą zamiast z ambony gło
sić słow o Boże, zaesął napadać na straj
kujących robotników, biorąc w gorącą 
obronę nieszczęśliwych kapitalistów, 
którzy rzekomo robotnikom żadnych

■ podwyżek nia aą deć w stanie. Aż dziw 
bierze, że ks. SwietHó3';i ma tyło zro
zumienia dla niedoli kapitalistów, a nie 
może zrozumieć tego, że robotnik pr2y 
dzisiejszej drożyf iie ma głodowe zarob
ki, nie wystarczające na utrzymanie sie
bie i rodzin. Czasy się zmieniają. Kie
dyś Chrystus Pan karcił tych, którzy 
tyją l bogacą się potem i pracą ubo
gich, dziś zaś niektórzy księża rozumie
ją swe posłannictwo na opak, bo gro
mią tych, którzy cierpią głód i niedo
statek.

S t t * a j k  w  Z y r a F E 3 e ? sr ie a

• W poniedziałek, dnia 11 lipca r. b. 
Zakłady Żyrardowskie na skutek odez
wy z Głównego Zarządu Pol. Zw. Zaw. 
Robotników I Robotnic Przemysłu Włó
kienniczego .P raca ' w Łodzi zostały  
objęte strajkiem ekonomicznym. Prze
bieg strajku do piątku, 15 lipca był zu
pełnie spokojny. Pod przymusem repre- 
aji policji kilku robotników zmuszonych 
było pracować w wypadkach nadzwy
czajnych (dla utrzymania wody i świat
ła), znaleźli sią prowokatorzy, którzy 
zupełnie w fałszywym św ietle na czarne] 
liścia wywiesili nazwiska pracujących
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Jako łamistrajków, podplaując się na 
czarnej liście »Komitet Strajkowy*. W 
ślad 2a prowokatorami czarnej listy za
częła prowokować miejscowa policja 
członków Komitetu Strajkowego Pol. 
Zw. Zaw. aresztując siedmiu delepatów 
w «Zriiu 15 lipca w godzinach południo
wych, a wieczorem tc-joi dnia odesłano 
ich do Warszawy na „Pawia “. Dopiero 
na si-uteli interwencji posłów NPR. zwol- 
r io ro  sześciu zairzymu.ąc jednego de- 
legata w więżeniu.

Tego redro u traktowanie robotni
ków i ich przedstawicieli w sprawach 
kiedy chodzi o ich byt ekonomiczny 
przez po ic;ę i wyźaze o rfana  władzy 
nilministracyincj, do debrs-jo nie dopro
wadzi. D odić nełeiy, że przy areszto
waniu policjanci byli pijani i zachowania 
się ich Lylo najmniej ludzkie. Stwier*
i ić naleiy, że mimo piętrzenia się re- 
n c,i, zorganizowanego r uc i u  robotni
czego zawodowego rozbić się n ij uJa.

Spokojny przebieg alrajku trwa da
le) aż do zwycięstwa robotnUów.

S f r r  j t w T o m a s z o w ie .
W Tomaszowic strajkują wszystkie 

r !>ryki. W, fabryce sztucznego jedwa-
i umieszczono wojsko, dla ochrony 

majątku rządowego. Spokój nigdzie nio 
zohtał naruszony. Ogół robotniczy dzia
łu solidarnie i czoka na dyrektywy z 
Łodzi.

S t r a j k i  w s to l icy .
(—) Zw. Zaw rob. przem. skórne- 

wystosował do majstrów i kamaszni- 
ków żądania podwyższenia płacy o 501!. 
Żądania zostały odrzucone i wybuchł 
f t a j k  (obejmują ou przeszło 2,000 ro
botników).

(—) Dn. 18 bm. rozpoczął się o- 
gólny etrajk w fachu drzewnym z po* 
u ..du odmownej odpowiedzi majstrów i 
przemysłowców, którzy nie przyjęli żą
dań ekonomicznych robotników.

(—) Wynikły w niektórych zakła
dach krawiecRtCh strajk po dniach kilku 
¡■'■stał zlikwidowany. Skutkiem niepo- 
miernle wzrastającej drożyzny pracowni
cy uzyskali podwyżkę 80£ od cen pła
conych przez odrębna zakłady i stanęli 
do roboty, którą są obecnie zarzucone 
wazystkio pracownio krawieckie stolicy.

(—) Or.egdaj w ministerstwie p ra 
cy i opieki społecznej odbyła się pierw
sza konferencja przedstawicieli Zw. Zaw. 
tak klasowych Jak polskich, robotników 
elektrowni, gazowni i telefonów z zarzą
dami tych 'przedsiębiorstw w sprawie 
iądnń, wystawionych przez robotników 
wspomnianych zakładów [użyteczności 
publicznej. Robotnicy żądają podwyżki 
od 60 do 75*, {zarządy przedsiębiorstw 
fci.lormo są dać 15 proc., niezależnie od 
przyznanej już na in<?cy orzeczenia ko
misji do badania ceu l i , 13 proc.

Kronika polityczna.
Polska w  L i d z e  N a r o d ó w .

Na stanowi* o drugiego delegata 
Pol w Lidze Narodów bidzie powo
łany dyrektor departamentu w m.ni- 
sferitw ie spraw zagranicznych p. Kazi
mierz Olszewski.

P. O zewski doprowadził z wielką 
żręcznośc.ą do końca trudne ro owa- 
nia z Niemcami w sprawie „iurytarzo* 
wej", a że rokowania odbywały sie pod
o lena dyplom aci E tenty, wyiob;ł tobie  
poważne stanowisko w tycU kołach, 
sprc alnie francus ..icb>

P o l s k a  a  m i ę d z y n ?  r o d o w ą  
b i u r o  p r a c y .

Rada Zarządzająca międzynarodo
wego Ciura Pracy wyznaczyła, na proś
bę t-iądu polskiego, komitat, Łtóry urą
gu iC* W ałky przeniesienie fundusiów ose* 
kurdcyjrych do Pols i za teryterja od
łączone od Niemiec. Do komitetu tego  
wchodzą prof. Moasr z Berna, prezes 
Redy Asekuracyjnej Lfndstedt rStock*  
boln-u i senator Abbiate, Włoch. W tym 
składzie komitet podobno jut ureguio- 
wal kwest;? funduszów asekuracyjnych 
między Francją a Niemcami.

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  r o s y j s k i e  
w  W a r s z a w i e .

Poselstw o rosyjskie z r. Karacha- 
n»m ro <ze!* przybywa do W t n ia w y *
orzysziym tyjodniw. W skład poselstwa

wchodzi około czterdziestu osób. Sta
nowisko radcy legacyjnego powierzono 
p. Oboleńakiemu. Pierwszym sekreta
rzem poselstwa mianowany jest p. Lo
rentz, drugim sekretarzem p. Szemiakin.

W przyszłym tygodniu wyjeżdża do 
Moskwy p. Tytus Filipowicz, minister 
pełnomocny i ęhargć d'affaires przy rzą
dzie sowietów. Przedstawiciel Polski, 
spotka się w .Mińsku z reprezentantem 
rządu rosyjskiego, p. Karachanem, który 
pociągiem,pr Filipowicza przybędzie do 
Warszawy. Natomiast minister Filipowicz 
uda się w dalszą drogę do Mosi.wy po
ciągiem, którym do Mińska przybył po-,, 
B t l  Karacban. 1 *

fD a l s z e  u m o w y  b a ł t y c k i e .
Ministrowie spraw zagranicznych 

E".tonji, Łotwy i L'twy zawarli w dniu
13 lip o umowę pocztową, telegraficzną
i konsularną. Na najbliższej konferencji 
ministrów skarbu w Rewlu omawiana 
będzio sprawa unji celnej.

D y m i s j a  m i n .  K u c h a r s k i e g o .
„Monitor“ ogłosił dymisję ministra 

b. dzielnicy pruskiej min. Kucharskiego
i powierzenie mu kierownictwa tegoż 
ministerstwa,

T r a k t a t  p o l s k o - r u m u ń s k i .
Min. 6pr. zagr. komunikuje: Król 

Ferdynand ratyfikował trak ta t przymie
rza polsko-rumuńskiego.

P o s e ł  s z w a j c a r s k i  w War
s z a w ie .

Swieto zamianowany posłem Szwaj» 
carskim w Warszawie starszy dywizjpaer

■ l f/fer zajmował stale podczas wolny 
stanowisko sprzyjające państwom En- 
tenty.

T r z e c i  m i ę d z y n a r o d o w y  k o n 
g r e s  k o b ie t .

111 kongres kobiecy odbywający się 
w Wiedniu, porusza nietylko sprawy nie
wieście, ale wkracza też w zakres polity
ki. D/, Aietfa Jicobs, Ilolenderk3, wzy-v 
wala w swoim referacie cały świat kobie
cy, aby wytężył ewe siły ku wymusieniu 
rewizji traktatów pokojowych. Angielka
I wett wywobila wrażenie swą uwagą, że 
Anglja wstydzi się ucisku dokonywanego 
na Niemcach przez ententę.

P. Dr. Golin ;.ka wyraziła pozdrowie
nia z Polski, która srodze ucierpiała poJ- 
czas wojny światowej, zmuszona do w^l- 
ki po obu stronach. Syn brał w niewolę
o c j ,  brat walczył przeciw bratu. Po 150- 
htniej niewoli odzyskaliśmy wolność, lecz 
zarzucają nam imperializm niesłusznie. 
Jesteśmy krajem azylu dla uchodźców z 
Rosji i Ukrainy, utrzymujemy stosunki 
międzynarodowe przez A r.erykat ó*’ i spo
dziewamy si?, i i  przy potrocy Ligi sta
niemy się krajem pacyfi.mu.

M ss Ltaf wygłosi:.» rdftat: „O wol
ności handlu i kon uniksej.*. — J;s t  ona 
zwolenniczką zniesienia wszelkich cgr-ni- 
czeń handlu i nawet zniesienia ceł.

M ss M lland omawia sprawę kon
fliktu angielsko irlandzk ego,będącego złym 
przykładam dla innych indów, które mo
gą przejść system ucisku stosawango w
1,1, r.dji przez Anrlię. Referentka podnosi, 
źe Irlandczycy mają piawo iądać wolno
ści i dziwi się, że Psych.* Angielska nie 
może zrozumieć tych dążności Irlandji. 
Uchwalono rezolucję, ti?n;;ąci walkę Ir- 
andji o n iepodlfgcść za sprawę żywo- 
ną obchodzącą caiy świat cywilizowany.

Z  życia pracującej inteligencji.
O d r o c z ę » :« ?  t r n j h u  p r a c o w n i 

k ó w  s ą d e w y o h .
Sekretarjat S towarzyszenia pracowni

ków sądowych opublikował następujący 
komunikat:

.Wydział Wykonawczy lV-go zjszdu 
dehgató* pracowników sądowych b. Kon
gresówki i kresów, wobec powołania no
wego ministra sprawiedliwości i mając na 
uwadze potrzebę .konieczność* bllłizego  
zapoznania się pana ministra z postulata
mi Zjazdu delegatów pracowników sądo
wych, jak również z projektem, opraco- 
wauym przez jego poprzedniki— postano
wił: ttrmin wyznaczouy na dzień 5 lipca 
r. b. w celu otrzymania ostateczne) odpo
wiedzi na postulaty Zjazdu z dnia 4 i 6 
czerwca r. b. odroczyć do dola 19 lirca
1921 roku. Po tym terminie uchwały Zjaz
du będą cabowićie wykonane*.

Ś. p. Stanisław Janusz 
Łąpiński.

¡fik***
Onegdaj, wieczorem, jak  już dono

siliśmy pokrótce, zmarł śp. Stanisław 
Janusz Łąpiński, nestor ¿dziennikarstwa 
łódzkiego i literat.

Sp. Łąpiński, ur. w r. 1848 w Kiel
cach, tamże ukończył szkoły Jśreduie, a 
następnie udał się do Warszawy, gdzie 
wstąpił do Szkoły Głównej. Już od mło
dych lat zmarły zaczął pisywać do pism 
nowelki, mniejsze utwory literackie i 
artykuły. •

W r. 187C przerzucił się do zawo
du dziennikarskiego na stałe, 'stawiając 
pierwsze kroki na niwie dziennikarskiej 
w .Przeglądzie Codziennym*. Później 
pisywał w „Słowie" i w szeregu innych 
pism stołecznych.

Po powstaniu w Łodzi „Rozwoju*—

iirzybył do naszego grodu i wkrótce ob- 
ął redakcję tegoż .Rozwoju“; położył 

też tutaj olbrzymie zasługi na polu pol
szczenia, oddanego wówczas niepodziel
nie- na lup żywiołów obcych grodu. W 
„Rozwoju“ pracował z niosłycnanym za
pałem dla sprawy. Na początku wojny 
europejskiej wyjechał do Warszawy, 
gdzie czas jakiś wydawał w zastępstwie 
Górskiego „Dzień*, po zamknięciu „Dnia“ 
pisywał w „Gazecie Porannej“ i w 
„Przeglądzie Porannym“. W r. 1018 
przyjechał do Łodzi, na stanowisko 
współredaktora „Kurjera Łódzkiego“ (pod 
ówczesną redakcją St. Książka). Po 
sprzedaniu „Kurjera“ obecnym jego wła
ścicielom — śp. Łąpiński pjsywał coraz 
mniej, coraz bardziej słabł, aż wreszcie 
przed rokiem położył się do łóżka, skąd 
Bię już nic podniósł.

Zmarły pozostawił po sobie piękne 
wspomnienia w szcrogach młodszych 
kolegów. Uczciwość i prawość charak
teru śp. Łąpińskiego jednały Mu wszę
dzie szacunek i głęboką sympatję.

Cześć Jego pamięci zacnej! •
Jan  Wojtyńskl.

fciram uszld.
ROZSTRZYCN ĘCIE W LIPCU?

M inąt m srzcc ,  kwlcclcrt, m aj,
L ip iec  m a bI<} ku końcowi,
.lak podfllalló ¿ łn- li l  kraj ,  
li ad 7.4 c iąg ło  ludzie  d<aw.
Raz j e s te ś m y  górą  my,
D rug im  razem  znowu Niemiec.
Wlecze się Jak koszmar zty, 
OOrnośląaki ton tas iem iec .
"Wcląt n a p a d y  now ych  band,
N iomiec bow iem głód m a w llc ry .  
l ia rdzo  wiolo m ó w i ' l l r la n d ,
Goorgo zaś  Jak  a a k lę ty  m ilezy .
W śró d  w ęglow ych  c z a rn y c h  g rud  
T rz y s c h ła  krwi p rz e la n e j  r z e k a  
P o lsk i  sifj r o ib r o i i  lud,
1 na  s ą d  n a jw y ż sz y  czeka.
O rz e rzn lo  czefca n a  ten  sąd , 
l l e j  c ie rp l iw o ść  to an ie lsk a ,
Z achorow ał pan Le Kor.d,
S łab o ść  ta  6iq zwie „angie lska* .

, P onoś  zby tn io  s p r z y ja ł  nam,
W ięc  go p ok ręc i ło  nag le ,
Odkąd m is te r  Curzon  sam .
W z ią ł  go między  Bwoje magle.
Kio nio w y g ra  sw oich kart ,
Ten zazw ycza j byw a bity ,
Kiedyż wreszcio  porwie cza r t ,  
\V szys tk ie  owe p le b iscy ty ?
Ja k i  w yrok  s p o tk a  n a 9,
K a łd y  wic, k to  nie Je s t  durny:
N iem iec  pew nie  w»żniio Ś ląsk .
P o la k a  zaś  do s tan ie  Górny.

Nemo.

l i i i  E l i .
Kalendarzy!».

Dziś Prafcs^dy 
Jutro M.uji Migdaleny
Wschód słońca, 4 m. 0? 
Zachód S m. 09

8 m} 58
9 m. 29

Wschód księi/ci 
Zachód

Fala upałiw zbliża się. Fila upa
łów, która przez nilka tyoodui unosiła się 
nad mo zetn irlandzklem przesunęła się 
obecnie na ląd sł;ły. W Londynie noto- 
waBO w dniu 12 bpe* 50 stopni Celzin- 
aza. Jest ło już 7S dzień nieprztrwanych 
upałów. Drak wody jest katastrofalny i 
niema dotychczas widoków zmiany tempe
ratury. Wielu ludzi padło ofiarą gorąca. 
W Wiedniu jnż od kilka dni pamje ka
nikuła, dochodząca do 30 stopni gorąca. 
W Berlinie na/wylizi temperatura dnia
12 lipca wynosiła 33 stopni Cdziu9za w 
Cienia,

Z Nowego Jirku donoszą że w m&- 
lu wielkicii miaitach Aneryki panuja nie- 
inośae gorąco. Dzieci i dorośli udają się 
na stację pożarną, aby się dać chłodzić 
szlauchami. Nitowano liczne wypadki u- 
daru słonecznego. Z Paryża donoszą: W 
senacie przeszedł jednogłośnie wniosek 
odroczenia wielkiej rewji z 14 lipca z po
woda panującego we Francji nadzwyczaj* 
oego upala.

W Holandji z powodu wielkiego go
rąca i posuchy wybuchły wielkie połary 
lasów. Koło Pilburga spaliło się 70 hekta
rów lasu. Ogromny pożar powstał takie 
w północnej Brabancji na granicy H >  
landji.

— Nowe 10 miljardów n3 akcję po 
mocy dla dzieci. W związku z działaiaoś* 
Cią opiekuńczą polsko-amerykańskiego ko
mitetu pomocy dzieciom i młodzieży, wy
stąpił dyrektor tegoż komitetu do rządu 
polskiego s prośbą o wyasygnowanie su
my około 10 miljardów marek na zaku- 
pno mąki, koszty transportu I na Inne po
trzeby rzeczonej działalności. Wobic ogro
mu sumy żądanej, jako też wob:c Ii:z- 
nych narzekań na działalność komitetu, 
oraz na skutek malej ingerencji czynni
ków polskich w działalności lego komite
tu, n¿l żałoby przy ewcntualnem załatwie
niu powyższej 6prawy postawić szereg 
tego rodzaju warunków, któreby wyklu
czały egzystencję w dalszym ciągu wszel
kich omawianych już niedomagali.

S k rzyn k a  do listów.
Szanowny Panio RedaktorzeI
W numerze 802 „Łodzianina“ u- 

kazał się artykuł p. t. Prezes Związku 
Tramwajowego Ratajczyk (N. P. Rowiec) 
pod zarzutem usiłowania przywłaszcze
nia pieniędzy społecznych“. Artykuł 
tendencyjnie dla celów partyjnych usi- 
łujo zohydzić mnie w opinji publicznr-.i
i rznclć cień na mojo imię—przeto uwa
żam za swój obowiązok w imię prawdy 
przedstawić istotny stan sprawy i w ten 
sposób poddać pod pręgierz opinji me
tody walki, do jakich uciekli eię oskar* 
żający mnie.

Przez Komitet Plebiscytowy przy 
Dyrekcji K. E. Ł. zostałem upoważniony 
do sprzedawania biletów Loterji Plcbis- 
cytovrej. Biloty to dawałem ze swej 
Blrony do sprzedaży Jjfllegoux t r a m w a 
jarzom za każdorazowem pokwitowaniem. 
Wyjątkowo przy sprzedaży biletów vr 
fabryce Goyera z powodu szybkiego 
załatwiania sprawy nie dałem pokwito
wania p. Jabłońskiemu^ z którym bilety 
sprzedawałem. Tego samego d n i a  przy 
obliczeniu stwierdziłem w rachunkach 
brak 10,000 mk. za 500 biletów. Ponie
waż w dniu tym miałem do czynienia 
z pp. P. Kurwacińskim i E. Jabłońskim; 
zwróciłom się przeto do nich po wyja
śnienie, przypuszczając, że suma poszu
kiwana przez pomyłkę pozostała u któ* 
rego z nich.

W rezultacie okazało się, że nio 
mam żadnego dowotfu i śladu, gdzieby 
się owa, suma zapodziała. Wobec t-.igo# 
z własnych funduszów pokryłem braku-' 
jące lOOOOmk., bowiem ja  byłedi przed 
Komitetem Plebiscytowym za tę sum.) 
odpowiedzialnym.

Zdawałoby się, że sprawa został* 
załatwiona juk należy, tembardziej, tu  
na ogólnem zebraniu tramwajarzy spra
wę ttj wyjaśniłem i nikt nie podtrzymy
wał przeciw mnie zarzutów.

Dopiero teraz po przeszło dwuch 
miesiącach pp. Karwaciń6ki i Jabłoński 
uznali za potrzebno dla celów walki 
partyjnej sprawę tę wytoczyć w „Ło
dzianinie“ w oświetleniu obrażającym 
mój honor. Wobec tego uważałem za 
swój obowiązek podać do powszechnej 
wiadomości powyższo wyjaśnienie. Prze
ciw zaś pp. P. Karwacińskiomu i E. J a 
błońskiemu występuję na drogę sądową
o chęć zbeszczeszczenia mnie.

Prosząc o umieszczanie mego listu 
w Fańskiem poczytnem piśmie pozostają

z poważaniem
St. Ratajczyk.

Łodź, dn. 18 VII. 1921 r.

Z giełdy warszawskiej.
Ruble carskie a 500— 175— 173 } 
Dolary St. Zj. 1882.5 0 -1872.50  
Dolary Kanad. 1560—
Marki niemieckie 24.75 
Funty — C050—6930 
Franki franc. —15150
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S t a n i s ła w  J a a iu sz

ą p s M S K
l i t e r a t  i d z i e n n i k a r z

opatrzony SS. Sakramentami, zmarł po długich ciężkich cierpieniach 
wo wtorek d. 19 b. m. przeżywszy, lat 73

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Or- 
loj 23  na stary cmentarz katolickiodb, ędzie się w czwartek d. 21 b. m. 
o g. 6 wieczorem.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłego odbędzie się 
w piątek dn. 22 b. m. o, godz. 0 rano w katedrze św. Stanisława Kostki.

Na smutno te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 
pozostała w smutku

§"£©¿3&BTI £3 a

W dn. 19 bm. zmarł po długich cierpieniach przeżywszy lat 73

ś. f  p.

S ta n isła w  Jan u sz Łąpiński
l i t e r a t  i d z i e n n i l i a r z .

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Orlej 23, na 
stary cmentarz katolicki nastąpi dziś, o godz. G po poi.

Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych

K 0 L E 0 2 Y .
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TELEGRAMY
Przed rozstrzygnięciem 

losów G. Śląska.
Niebezpieczeństwo powstania nie

mieckiego. — Wołanie o posiłki.

Posiłków! — słychać coraz 
głośniej.

PARYZ 20. (PAT). W artyku
le zamieszczonym w „Journalu“ 
Lefevre podkreśla z naciskiem po
ważną sytuację wytworzoną na G. 
Siąsku wskutek manewrów niemiec
kich oraz transportów broni i amu
nicji. Leievre przytacza dokumenty 
będące dowodem, że szefowie Orge- 
b z u  przygotowują otwarcie nowy 
zamach na G. Śląsku. Były mini
ster stwierdza nakoniec, żo nic w 
Niemczech się nie zmieniło. Niem
cy pozostały narodem, wśród które
go rozwijają się pomyślnie tenden
cjo militarystyczne.

PARYZ. 20. (PAT). Berliński 
korespondent „Journala“ omawia w  
dłuższym artykule działalność orga
nizacji niemieckich na G. Siąsku i 
Wykazuje konieczność natychmiasto
wego przysłania posiłków w celu 
zniesienia ewentualnego powrstania. 
Donosi on, że w e Wrocławiu znaj
dują się nieregularne wojska w li
czbie 200,000 ludzi.

Nota kom isarzy śląskich.
OPOLE 20. (PAT). Havas. —  

Wysocy komisarze: francuski, an 
gielski i włoski wystosowali do 
konferencji ambasadorów wspólną 
notę, zwracającą jej uwagę na ko
nieczność: 1) wysłania posiłków na 
0. Śląsk; 2) jaknajszybszego roz
wiązania sprawy podziału  terenu 
plebiscytowego.

rządu niemieckiego na koncetracie oddzia
łów niemieckich na granicy G. Sirtska, 
oraz wezwał go -’Czynienia kroków 
uniemożliwiających it. łom tyra wkro
czenie ¡¡a terytoria górnośląskie*.

W ło c h y  p r z y j m ą  p r o j e k t  h r .  
S f o r z y .

PARYZ 20. (PA T ). Część pra
sy przypuszcza, że nowy rząd wło
ski przyjmie kompromisowy projekt 
hr. Sforzy w sprawie G. Śląska.

M in ty  zaniemógł.
PARYZ. 20 (PAT) Hava =. J .fc się do- 

w:adu;e „Iatrasigejnt* p. Korfanty w Pa
ty u zaniemógł.

'8 gsh. Ls Randa,
(Od tolcsnego koresp.).

PAkyZ, 20. źródło, zbliżone do 
ambasady jednego z.pńństw neuiralhych  
Informuje współpracownika „Pit. Por.“, 
że rozkaz o odwołaniu gon. Le Ronda 
jest już podpisany. Odwołanie nastą
piło na skutek żądania rrądu angiel
skiego. W kołach francuskich zapew
niają, że nie pociągnie to za sobą znia*  
ry stosunku Francji do ¿prawy górno
śląskiej.

Co nijśli rząd angielski?
LONDYN 20. (PAT). Hav. „Mor- 

ning Post“ dowiaduje się, żo rząd an
gielski żywi w dalszym ciągu przekona
nie, iż szybkie rozwiązanie sprawy gór
nośląskiej jost nieodzowne. Francuzi, 
stwierdza ten dziennik, dają do zrozu
mienia, żo w ostatnim czasie Anglja nie 
solidaryzowała się z Francją i nie p o 
parła postępowania francuskiego. J e 
steśmy z wiarogodnego źródła poinfor
mowani — pisze ten dziennik — że wła
dzo angielskie nie posiadały tych infor
macji, które zebrała Francja, że infor
macje to nie zostały jej wcale zakomu
nikowane.

Anglicy i ftłosi na Śląsku.
PRAGA, 20. (Polpress). Z Rzvmu 

donoszą, i ł  w kwestji wysłania na G5r- 
r.y Siąsk nowych posiłków włoskich od
bywa się obecnie intensywna wymiana 
depesz pomiędzy Rzymem a Paryżem. 
W każdym razie liczebność posiłków  
włoskich będzie bardzo nieznaczna.

LONDYN, 2i. (Polpress). Nota fran
cuska, domagająca się wystania na G. 
Siąsk nowych posiłków angielskich była 
omawiana 13 lipca po południu na po
siedzeniu rady ministrów. W kołach  
politycznych twierdzą, i i  Curzon skłon
ny był zadość uczynić rządowi francu
skiemu. Oparł sl< temu stanowczo Lloyd 
Gaor?a.

BERLIN, 20. (Polpress). Do .Beri. 
Tagabl.“ donoszą z Kolonji, ie  w sobo
tą, 23 lipęa wyruszą z Nadrenji na G. 
Siąsk pierwsza francuskie transporty 
wojskowe.

i Włosi również za Francją.
PARYZ, 20 (PAT) (Hivas. Ambasa

dor włoski w Berlinie udał się wczoraj do 
min. spraw zagr., gdzie zwrócił uwagę

Sytuacja w  Serbji.
BELGRAD, 2n. (Po’press). Szef 

biur i prasowecn minist.-rjum spraw za- 
grar.icznyc i oświadczył recjainem u ko
respondentowi „Polpnss" — s żalem  
bardto często koi -tsuiicm y, że spo łe
czeństw o polskie jest bardzo źle poin
formowane o sprawach Jugosławii. Na- 
przykład, wszystkie informacie o komu- 
nifmie w Ju .osławjl są absolutnie bez
podstawne- Bolszewizm jest u nas nie
możliwy, ponieważ' Ju^osławja jest i ra
jem chłopó-- —-^ęz^rrsiWów, którzy ssrri 
wywalcryli n .epcd lefłość  swojej ojczy
zny i dbają o tę niepodległość. Stosunki 
z Bułsjarją sj* zupełnie poprawne, o woj
nie niema mowy.

Rząd Jugorłowjańskl bardzo żałuje, 
że Po! a nie w iszla dotąd w skład 
Mai*1 E tfi ty. W kwestji Górnego Sią* 
s » Jugosławia jest najzupełniej po stro
nie 1’olski. Politycy jugosłowiańscy u- 
w aiaią za kor.ieczne jaknajściślejszy 
so ;usz Po ski z Czechosłowacją.

Jik rf^ją rokowania irlandzki?.
CHORSEA 20. (PAT). Radjo. — 

Chwilowa przerwa w konferencji irlandz- 
kioj nio oznacza bynajmniej, że zaszły 
jakieś nowe trudności i nieporozumienia. 
Przerw a ta musiała nastąpić dlatego, żo 
zarówno Lloyd George jak i De Walera 
muszą omówió szczegółowo rezultaty 
konferencji ze swymi gabinetami względ- 
nio doradcami. De Walera spotka się 
prawdopodobnie z Lloyd Georgem wo 
czwartek. Wobec wielkich trudności, 
jakie spraw a ta przedstawia, nie należy 
się spodziewać szybkiego załatwienia 
kwestji.

Co uchwaliła Rada Minislrśw?
Zasiłki dla wojskowych. — Sprawy 

Łodzi.
WARSZAWA, 20. (Pat). Na po

siedzeniu 19. b. m. Rada ministrów 
uchwaliła m. in. wnioski: ministra 
spraw wojskowych w sprawie jedno
razowego zasiłku dla osób wojsko
wych; ministra skarbu w przedmio
cie podwyższenia kapitału zakłado
wego polskiego Banku Krajowego; 
ministra przemysłu i handlu w przed
miocie utworzenia Rady rzemieślni
czej przy Min. przemysłu i handlu; 
ministra robót publicznych o wyje
dnanie dekretu Naczelnika państwa 
pozwalającego na wywłaszczenie na 
rzecz miasta Łodzi gruntów celem  
przedłużenia ul. Nawrot.

W alki głodowejpod Peters
burgiem.

HELSINGFORS, 20. (Polpress.) io
i 17 lipca odbyła się walka w  Łudzę 
pod Petersburgiem. Tium chłopów, 
składający sią conajm nH  z 15 tysięcy 
wtargnął do miasta i rozpoczął rabunek 
składów rządowych, sklepów i nawet 
prywatnych mlesżi aó. Załoga próbo
wała staw ić opór, jednak po krótkiej 
walce zmuszona by:a cofnąć się.

Wiadomości telegraficzne.

(—) Pomiędzy Węgrami a Czecho
słowacją 7B'*5rfo terminowy układ go
spodarczy wy.i a ;a ięcy  jcstCze ratyfi
kacji. U ład ten zapewnia Węgrom

' *:! i ’ o s w zamian za mąką. O 
' l - ’j te/ .n - owym układzie na razie nia
ino,:! o by ii m'">wy.

(—•) Korni - - L'iii Narodów do spraw 
rozbrojenia ukończy!s w dniu dzisiejszym  
swoje prac».

(— W dniu 11 września rb. zosta
nie otwarta w Bukareszcie wystawa l 
jarm ar; .prz -my ła  rumuńskiego. Wy
stawa potr v.y o i 11 września do 2 
października, a jarmark tylko do *1 
września.

(—) Z powodu usunięcia s í■» gruntu 
przy czyści kanału P aram skiejo  prza* 
jazd wie szych o'.r jtó .v prz;/. :anał jest 
niemożliwy.

(—) I ba f osló v rum. przv!ęła więk
szością głosów 217 przeciw 7 ■ projekt 
ust "W reformy n :c -r u-*.i w daw-vm  
L’ó istwié, na zasa i Tia któr.^io 3,300.0'.»t) 

kt rów ziemi or ■ai i rastw  s ’< przy
chodzi do ubytku włośc'an. (R:45sprer:s).

( —) Z New-Jorku J--;nosi5 żo w 
Amrryce panują nioby v i  upały, na 
ulicach padło ju i oltoio 53 osób od po
rażenia słonecznego, Z srząi m i:sta za
łożył szereg zimnych pryszniców d!a 
ludności. (Russprss?).

•(—) Podług wiadom oś ». otrzyma
nych z Odesy ns po!ud i.u* U rainy wy
buchła rpidemja cSol :ry. (Ru^prass).

(—) Rząd ru nuńs ,i p.-rtiM tu ¿ z 
firmami niemieckiemi v? sprawie wyre
montowania 200J parowozów ru duń
skich. (Russpress).

O s i a t n i e  wiadomości 
z  Warszawy.

(Od ulasr.ajo kotesp.).
(—) Na ns;bl ższem pos edzenlu 

Rady Ligi Narodów w d>*. 1 września 
om awiens b;dz;e ro łc icn ie  Polaków w 
Gdańsku.

(—) Min. Spr. ,Wewn, wydało 
rozporządzenie, że obywatelom przy
byłym do Polski 7. Rosji po 1. X. 
1920, a nie posiadającym obywatel
stwa polskiego, pobyt w powiatach 
granicznych i warszawskim, łódz
kim, brzezińskim, ‘oraz łaskim jest 
wzbroniony.

(—) Wczoraj wyjechał do Tokjo 
nnseł pels j w Japonji p. Patek i do 
H .Isingfyrsu na zjazd ptsńsrw bałtyckich 
p. Dąbs-ti.

Z  piekła bcl'zewickiego.
t ifa  : l ^ c a - r a b l j ą  t l( {

d z ie c in i
W tydi dnisch ¿csial ogłoszony no

wy dikret wisdzy sowieckiej, świadczy ja
skrawo o niewyczerpanej wprost poiny- 
siowcici rrr. ..oJawcÓA'obecnej Rosji.

i-»-kr;i odnosi się do kweitji popu
lacji i jfet )•? ynym tego redmju aktem 
w Sv.’i:cii\_gdyź żadna nawet z dotychcza- 
Suv. y;h ri-wolnej i nic podobntgo nie wy- 
myśUU. D>ty,h:zas mianowicie etyka ża
rów o 1 . /na ak religijna, oriz wszel
kie i z , r / ti i:enia prawne na całym śmie
cie ch;o i.ty rr,ająeych przyjść na świst 
ob>.., t:!i przed wszflkimi niedozwolony- 
yt) i sposobami pozbycia się ich. Czyniono 
tak ze zro/uir.ialych motywóir: uczciwości 
osobist‘j i dobra narodu.

Tyrjcsssem arcypostępowi bolszewi
cy kwestję tę, która, jako próbie« zwią- 
zyry ściśle z kwentją nsalteństwa i wol- 
nfj n::Iości, przez wieki niaraal c iłe  rs j- 
ino wala nnjtężsie umysły świata, rozwią
ź l i  w jednym momencie, przeciaaj^c ją 
jak węzeł gordyjski jednym swoim uka
że:::. Najnowsze rozporządzenie rządo so
wieckiego przyznaje metkom zupełne pra
wo decyzji, czy daae dziecko na ujrzeć 
światło dzitnne, czy też nie i stats się im 
tę drugą ewentualność jaknajbardziej uła
twić. W tym celu rząd stwarza szereg uo- 
wych szpitali i specjalnjcb leczaic do dy
spozycji tego rodzaju chorycb, powołując 
specjalnych lekarzy i ogłaszając, ie  wszy- 
scy lekarze w państwie obowiązani są swą 
wiedzą oddać bezzwłocznie w razie żąda-' 
nia do przeprowadzenia tego'rodzaju za
biega. Zabiegi takie odbywają się w le
cznicach państwowych zupełaie bezpła
tnie.

Bardzo! ciekawem jest, te ta refor
ma zadecydowaną była jog przed kilko 
miesiącami, a ogłoszono ją dopiero teraz, 
wiat z specjalnym Uopulcie.w: .uprow a
dzona dla bezzwłocznego wykonania*.

Umotywowanie tego dekretu brzmi 
w ten sposób, 2« wobec stałego braka 
mleka i zwiąranej z tem aiemotnofcj wy-
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lywieoUi przychodzących na świat dzieci, 
która wskatek tego są skazane i tak na 
zagładę, rząd wloścjan i robotników nie 
mofce opierać się na „burżuatyjnych prze
sądach“ i staje na tocjainem stanowisku, 
które wymaga, by robotnice i wogóle ko
biety pracujące mogły same decydować o 
swem potomstwie. Nawiasem mówiąc, pi
sma rosyjskie donoszą, że wielką prze
szkodę w wprowadzeniu tego nowego sy> 
stemu w całel Rosji na wielką skalę sta
nowi brak nieodzownych medykamentów.

Swoją drogą, motywy, które dekret 
powyższy fodaje na swe uzasadnienie, nie 
są bez podstaw, skoro na jednem z nau
kowych posiedzeń w Petersburgu stwier
dzono, ie  średnia waga noworodka w Ro
sji nie przewyższa 4 do 4 i poi funta ros. 
(160— 180 dkg,), podczas, gdy normalna 
waj^a powinna wynosić 8 do 8 i pól fun- 
ts. Ponadto może i leplrj dla tych dzieci, 
które w tem piekle bolszewickim  się nie 
urodzą. Fteąd sowiecki n:o przebiera wca
le w środkach, Jeżeli idzie o szczepienie 
dzieciom zasad komunistycznych. Można 
sobie też wyobrazić, jakiem będzie na« 
stępce pokolenie, skoro wprowadzono obe
cnie w szkoUch w miejsca dawnego hym
nu ludowego, piosenkę .prclatarjacką* z 
refrenem: .Niema ani Boga, ani cara, ani 
matki, ani ojca“.

Z  g o s p o d a r k i  ś u ) ia to u ) e ( .
Ciężkie przesilenie w prze

myśle czeskim.
Przesilenia przemysłowe w Czechach 

rozszerza się na wszystkie gałęzie prze
mysłowe. I tak np. w Trzyńcu zgasili o*

becnie Ci?si trzeci riec wysoki z 4, ja
kie odrb ali od Polaków, w walcowni zaś 
i stalowniach zredukowano prac? do mi
nimum, przez co codziennie pozbawia się 
chleba robotników polskich. Podobnie 
dzieje się w Bogurtiłnie, gdzie w walco
wni rur H»lrna ponownie zredukowano 
rracę i uwolniono kilkuset robotników. 
Tak samo w Pradze wstrzymano prreę w 
hutach żelaznych. W walcowniach blachy 
i hucie miedzi, z iś  w walcowniach rur i 
stalowniach zredukowano pracę do 4 dni 
w tygodniu. W Biance pod Opawą zam
knięto iabryki ¿elaza i rur, puszczono 
540 robotników. N* Slowaczyźnis zam
knięto 3 fabryki celul zy w Rćfcynibargu, 
Zelinie i Racioiowicach, pozbawiając chle
ba 2,550 robotni!.ów. Od całych miesięcy 
nie otrzymują przemysł' wcy czescy za
mówień zagranicznych z powodu gorszej 
jakości wyrobów czeskich i z powodu ich 
drożyzny.

R o z m a i t o ś c i .
P om n ik  .k u ltu ry*  P ru a itie j,

W  w ięz U n lu  mokotowaktftm w W arszaw le  
zn o jd u je  się cela , utanowląc.a osobliwi) p o z o 
stałość*. po N iem cach .  J ak o  naród  k u l tu ra ln y  t 
s t r z e g ą c y  p rzep isów  prawa, k tó re  z a b ra n ia  w y
m u s z a n ia  zeznań  przoz lilclo 1 ka tow anie ,  w p a 
d li  P ru s a c y  na  pom ysł,  k tó ry  nio p rz y s z e d łb y  
do g łow y n a jb a rd z ie j  w yraf inow anem u opraw cy. 
Oto oskarżonego  nio bito , nio to r tu row ano,  alo 
ro zeb raneg o  do n a g a  I bosogo w py ch an o  do c o 
li ,  k tó re j  podłoga b y ła  w y ło io n a  drzewem, u- 
lo io n o m  w formie ha rm o n ijk i .  K an ty  górno 
b y ły  tak  w yostrzono, ¡Je k r a j a ły  Jak  brzy tw y , a 
row ki pom iędzy  n im i b y ły  tak  wązklo, źe noga 
n ie  m o g ła  b!q m ięd zy  nio dostać .  W pędzony  
do tej sa l i  w ięzień  nio m ógł p rz y b ra ć  żadnej 
pozycji ,  gdyż k a n ty  h a rm o u ljk l  w k a id e m  p o 
ło żen iu  w rzy n a ły  atę w Jogo c ia ło , r a n i ły  Je 1

m ęk ę  sp ra w ia ły .  O czyw iście  po  k i lk u  ch w ila c h  
w mordowni toj p rz e b y ty c h ,  w ięz ień  dobrow ol
n ie  w y znaw ał  w szystko ,  czego chciano .

O becnie co la  j e s t  op ieczę tow ana .  W ład z e  
n azze  z ach o w a ją  j ą  Jako niemogo św ia d k a  k u l 
tu r y  p ru sk ie j

W ill C ro o ? (S .

A n g ie lsk a  P a r t j a  P r a c y  (L ab ou r  P a r ty )  
s t r a c i ł a  w p. W iliu  C r o o k i l e  — o k tórego  z g o 
nie d o no s i l i śm y  — Jednego z na jb a rd z ie j  ty p o 
w ych  p rze d s taw ic ie l i  k la s y  robotn iczo j ,  z w ła 
s z c z a  zaś  londy ńsk ie j .  W iad om o  było pow sze
chnie ,  żo Crooks w prost  od p ra c y  p rz y b y w a ł  do 
p a r la m e n tu  d la  sp e łn ia n ia  sw y ch  obowiązków 
p ose isk loh .  B y s treg o  um ysłu ,  p raw ego c h a r a k 
teru , pogodnego u sp o s o b ie n ia  i dobrogo se rc a ,  
c ie szy ł  s ię  Crooks n a jw y ż sz y m  szac u n k iem  
w szy s tk ich  s t ro nn ic tw .  U rodzony w C o p ta r  w 
r. 1H52, pochodz ił  z zupe łn lo  ubogloj rod z in y ;  
p ie rw sze  l a t a  dz loc iń s tw a  spę d z i ł  w m lo jsco -  
wyra domu roboczym , n a s tę p n ie  w sz k o ła c h  d la  
u b o g ich  w Sutton .  Zostaw szy ,  Jako te rm in a to r  
w rzem iośle ,  w ędrownym  bednarzem , n ie je d n o 
k ro tn ie  z a z n a ł  głodu w w yprttwach po za ro bek .  
Ody zapew nił  sobie  b y t  m a to r ja ln y ,  z a b ra ł  się 
p rzy  p ra c y  zarobkow ej do d z ia ła ln o śc i  sp o łecz -  
noj,  Dopomógł, m iędzy  innem i, do za łożonia  
L igi P ra c y  w m ieśelo  rodzinnoin, a  W r. 1892 
w y b ra n y  z o s ta ł  do ra d y  h ra b s tw a  londyńsk iogo . 
Odtąd  pośw ięc i ł  s ię  ca łkow ic ie  sp raw ie  op iek ł 
nad dziećmi i n ad an ia  hu in an l ta rn io jszeg o  c h a 
ra k te ru  p rzep isom  u s ta w y  o ubogloii.  W r. 1901 
z o s ta ł  bu rm is t rzom  Pop la ro ,  a  w r. 1903 — p o 
s łem  z Woodwlch. Mówca z bożej ła sk i  n icu a -  
wom zwróoił uw agę Izby  gm in tem, że p rzom a- 
w la ł zawszo ty lko  o tem, co w iedzia ł  1 w idział , 
c zę s to  ożywi aj ąo mowy «wole praw dziw ym  hn- 
inorom u l icy  lo nd yń sk ie j  i aomowogo ż y c ia  ro 
botn ików  U m iał toż w zruszać  do łuz s ł u c h a 
czów swoich. P o d czas  w ojny  o d da ł  p. Crooka 
nioocenlooo u s łu g i  — przem aw ia ł  na  n iozl lczo- 
n y c h  m i ty n g a c h  poborow yoh, a  c iosząc  s ię  p o 
w agą  u ogółu  robotników , n a k ło n i ł  Ich do j e 
d no m y ś ln ego  w zięc ia  u dz ia łu  w fa b ry k a c j i  a- 
inuniojl .  Zakończen ie  p ierw szej wojonnej sos jl  
p a r la m en tu  w r. 1914 z a zn acz y ł  Crooks p o a lęp -  
klorn, nio m a jąo ym  p reoedonsu  w ro c z n ik a c h  
p a r la m e tu  ang ie lsk iego : z a in to no w a ł h ym n  
„God savo the  K ing“ 1 zaw tórow ali  mu n ie ty lko  
poBłowie, a lo  i w sz y sc y  obecni cu d z o z iem cy  1 
d z ie n n ik a rze

P o d c z a a  p ie rw szy ch  15 m ie s ię c y  w ojny 
p rz e b y ł  p rzesz ło  50,000 m i l  (ang.) w podróiaofc 
a g i t a c y jn y c h ,  n rzm n aw ia ją c  niejednofcrotnlo nft 
30 m i ty n g a c h  tygodniowo. Po taklem wy tętent* 
s i ł  z»ahorow ał c iężko  1 m u s ia ł  się poddać  ope* 
rac j i ;  g dy  j n ł  p o w ra c a ł  do zdrowia, s ta ło  st«, 
że w czerw cu  r. 1917 b y ł  św iadk iem  B traa łn yo a  
sk u tk ó w  p ę k n ię c ia  bom by, rzucone j  przea Niem
ców n a  szko łę  w P o p la r z e  — 18 dzieci straciło 
p rz y te m  życ ie ,  a  W. Crooks Jui s i ł  n ie odzys
k a ł  po tem  s t r a sz n e m  w s t rzą śn ien iu .  N a sea j l  w 
r: 1920 w idziano go po raz  o s ta tn i  w p a r la m e n 
c ie  — by ł  J u t  p raw ie  zup e łn ie  n iew idom y i  
g łuch y .

Z żęcia oitonlzacil fl. p r.
Z e b r a n ie  Z i r z ą d u  El. P. R.
odbQtlzie síq w piątek o godz. 7 wiocz.

Zoijpaiiia ^ a rsą d ó w  kół
m ł o d z i e ż y  f i .  P .  R ,

odbędzie síq w niedzielę, o g. 10 rano 
w klubie NPR (Piotrkowska 91). ¡Spra
wy wafcde. Delegaci z Pabjanio prosze
ni są o przybycie.

Bnczroaść Pafoj in iozanie!
W sobotę, o  godz. 7 wiecz., w soli 

Polskich Związków Zawodowych, Koś* 
ciuszki 50, odbędzie się ogólne zebra" 
nio członków NPR. Referat ogólno-po- 
lityczny wygłosi cos^ł M T ornea .

¡Ian nii 
nie M  „Pra"

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ;

K i n o  „ D O Ł I K T A  A .ci i i i .  S i e n l Ł i e w i o z a  -3=0.

Dziś! Dais i dni n a s t ę p n y c h !

W ięzieiiie  a a  dafe  m o rsk iem
Dsié! j

Slynno arcydzieło sztuki kinematogra
ficznej, cud tocliniki filmowej, piękne 
widoki Włoch, Tlolandji, Anglji i t. p.

W roli głównej w sensacyjno-detektywnym dramacie P ¿ á p |  •»*
w  7-miu wielkich częściach, niezrównany artysta I I  d i i  y  1 ’ í»

Początek o godz. G-ej. W soboty o godz. 4-ej. 
W niedzielo o godz. 3-ej po poł.

BmaBuaaajrem.'̂

T e t s l i*  o g r o d z i e

W sobotę l  w  niedzielą 
- 2  P R Z E D S T A f l l E I I  A  — 
o gpdz 6 pop., II o godz. 8 i pó ł wlecz.

r V y j A  nowy pro- 
1 0  —  grami T a b o r  Cygański s k o c z  w 1 akcie ze śpiewami i tańcami, 

w y s t ę p u j e  o s d z i e n n i e  s ł y n n y

Polsko-rosyjski Ukraiński chór z  W i e l k i m  B a l e t e m
ze śp iew am i I ta ń c a m i  pod d y re k c ją  O. M . M i c h a i ł « « » » .  — — w n a o jo n a ln y c h  k o s t ju ra a c h  pod k ie ru n k ie m  k a p e lm is t r z a  F. KMIAahfefjo

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

5S 3 E » : i F Ł . A . C X A . ‘ ‘

P rz y jm u je  o b s la lu n k l  n a  
ro b o ty  d ru k a rsk ie  n p . ;

R a c h u n k i ,  B lank ie ty ,  ■— 
C y rk n la rze ,  K w ita r jusze  
Afisze, P ro g ram y  i i. p.

D la  S to w a rz y s z e ń  i or
g a n iz a c j i  ro b o tn iczy ch  
znaczno  u s tęp s tw o .  :: 2

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

P o t r z e b n a

maszynistka - (sta)
c l i  p z e ś c i j  su s a k a

bardzo biegło pisząca ni maszynie systemu 
„Orzeł“, „Ideał“ do Instytucji państwowe].
Oferty pod „555“ składać w  Administracji 

niniejszego pisma.

-i. •

Seniinarjum Nauczycielskie żeńskie
H e le n y  C h o le w ic k ie j

(P io tr k o w sk a  120).
W roko  szk o ln y m  1921/22 będą czynne kareyj î-azy I t~gt,

pr» y go to wave*«, od-
Zapisy 

dxy 11-stą a 4-tą.

od pow iada jące  k la so m  4-ej I 5-eJ o raz  p rzygo tow aw cze ,  < 
p ow iada jące  3-eJ i 3-ej klas ie .  Z ap isy  od  21 elorpnia mię-

£335—5

Dr. SZUMACHER
choroby skórne I weneryezne. 
Godz. przyj.: B—t, w niedz., 

święta od 11—1 po poł. 
BBNBDYKTA H L

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w

Le ka rza -d e n tysty H .  P R U S S
145 . Piotrkowska 149« /
Dla klasy roboisiozoj.

Za plombowanie oraz wprawiania zębów 
oplata podług taksy.

Ogłoszenia d/obn9,
A. Fisharmouję °re/¿
■trach tlrmy Eetefi oraz rólae 
dębowe mobl« sprzedam, Sien
kiewicza 69, ra. 21, oficjał II-ie 
wejście pier were piętra 2609—5

’Wjfîawca Raizad Oîtiçgowi N.P.K w ¿vilzi. T łoaonon w drukarni „Praca* frzeiazd 8,

B

Ć

’och Karol z tg a b i t  leg i tym a
cję cblebawą, w ydaną  11« S

osoby. 2392— 1

«ik ła  B ronis ław  zagubił pasz
p o r t  niemiecki, w ydany  w 

Ł od tł .___________________ 2 6 0 7 - 3

B w o c l i  s a m o t n y c ł i
poszukuje umeblowanego pokoju 
oa zarsr ,  o fe r ty  do adm. „Pracy*
pod .A. S.V_____________ -JG02-a
I?iilpczak Weronika zagubiła pa' 
-L s ip o r t  Biemleoki

M o sow sk l  A lek tander  zabuli] 
-1-’ pa tzpor t  niemiecki, w y d n n j  
w  Ł od il .  2Ô08—3

Kowlu.
wydany w

2 G 0 3 -8 .
T /ra J o w ik a  H elena  zagub,ła pa* 
1»- szport niemiecki, w y d a r y  w  
Ł o d? t .___________________259:i—3

meble, ce^wobł, 
J V U p U J Q  d yw any ,  bieliznę, 
plącę najlepiej Wajarajcb, Be» 
a e d y k ta  19, w «klepie. 2529—10
TZallsi: Rywk» 1 Kali*z Fajja za- 
IV „ubiły paszpoity niemieckie, 
wydane w Łodzi.______ 2597—3

L ewy A l tW t  zagubił k a r u  zwoi- 
nlenla z wojska, w ydaną  w 

P. K. U. i dokumenty Wo)»k 
Powstańczych Górno1 l^aklch.

Wacławowi skra-
nia

daaą  w  P. K. U . I portfel * ple-

C z t a r k  Franciszek zagubił iegi- 
^  tymacją chlebową, wydań* na 
1 osobę. 2595—1

Cfcomskl St.inlsław zaęubił kartę 
O bezterminowego urlopu, wy- 
daną i  P . K. U._________ 25 7 3 - 8

Q zcz#paoiak Wojciech zngubil 
O  pas /port  polski, wydany w 
Konstantynowie. 2304—3

SzpskoTrska Marjanna ragubiia 
p aszro rt  niemiecki, wydany 

w LodzL 2605—3

W afaltar Jan zagubił k a r t i  bsz- 
■ ■ terrainoweRo urlopu, wydaną 

przez 1-szy P- Czołgów. 25S2—3

v ir id a w sk a  Walerj» «agublła pa- 
szport niemiecki, wydany w 

'  ' 2 5 8 3 -3Łodzi

I f  Uewskicmu Wacławowi ! 
ill. dziot.0 kartę powołania,

Z a m i e n i ę  p o k ó j  z  
k u c h n i ą
ew entualn ie  na  jeden w Łodii, 
wiaiiomość G dań ika  148, Olnskł

nlęrizml. 2581— i

M e c h a n i k  peracją wszel
kich aparatów kontrolnych jak  
maurocnetry, ciepłomierze, poszu
ku je  posady. O lerty  do admini
s trac ji  .P rac a*  sub. .M anom etr* .

2688—2

ajkowskl J ó z e f 'z a g u b i ł  pasz- 
port rosyjski, w ydany w cm. 

Dałucz. _________ 2 >87- 3

ł / ag ln a t  tymczasowy dowód oso- 
Li Ibistv Lejb-Mordkl Bradera, 

■ 2 7 0 6 - J
1 fblsty
irdanyw ydany  w  Łodzi.

zacuhl*TX7®wrzyniak Toma»* zaga 
k artę  węglową, wydaną w 

~o94—1Magistracie.

Redaktor odpowiedzuluy PAWiSL URBAN 1 AK


